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Pom im o solidności, tak że  k siążk i n iem ieck ie  n ie  są w olne od b łędów . 
Z w rócono już uw agę n a  to, że na  s tro n ie  167 p rzy  o m aw ian iu  te k s tu  M t 5, 32 
zam ias t 24 a pow inno  być 32 a. N a s. 361 w  w ie rszu  czw arty m  od dołu  za ­
m ia s t T a d itio n en  pow inno  być T rad itionen . Pozazdrościć  m ożna tem p a  p ro ­
d u k c ji k siążk i. P rzedm ow a a u to ra  d a to w an a  jes t n a  czerw iec 1986 r.; im ­
p r im a tu r  zostało  udzielone 3 lipca, a  w  p aźd z ie rn ik u  k o m en ta rz  znalaz ł się 
już w  W arszaw ie.

N a koniec w a rto  pokusić  się o k ró tk ą , ogólną c h a ra k te ry s ty k ę  k o m en ­
ta rza , ty m  b a rd z ie j że nie zaw ie ra  on kw estii in tro d u k cy jn y ch . A u to r p r a ­
cu je  m etodą  h is to rii red ak c ji. B azu je  na  teo rii dw óch źródeł. A nalizy  l i te ­
rack ie  służą w y o d ręb n ien iu  m a te r ia łu  tra d y c ji i e lem en tów  red ak cy jn y ch . 
J . G n ilk a  b ad a  okoliczności u fo rm o w an ia  tek s tu , czyli jego Sitz im  L eben , 
śledzi h is to rię  trad y c ji. P on iew aż  czasam i w y raża  p rzekonan ie , że te k s t 
u fo rm o w ał M ateusz  lub  jego szkoła, w y n ik a  z tego, że dopuszcza m ożliw ość, 
iż p ie rw sza  E w an g e lia  je s t dziełem  szkoły. P o  p rzep ro w ad zen iu  egzegezy 
p e rykopy  zw raca  szczególną uw agę na  te m a ty k ę  zaak cen to w an ą  przez M a­
teusza, a  w ięc będącą  w y n ik iem  jego dzia ła lności red ak cy jn e j. J . G n ilka  
zna na  ogół w ażn ie jsze  p race  in n y ch  egzegetów , sygna lizu je  ich  is tn ien ie  
w  tekście  lu b  w  p rzyp isach , a le  n ie  są  one d la  niego żadną  w yrocznią , lecz 
sam odzie ln ie  w y pow iada  sw oje opinie. W sum ie  je s t to bardzo  cenny  k o ­
m en ta rz  i od tąd  każdy , k to  będzie za jm ow ał się te k s ta m i p ie rw sze j E w a n ­
gelii, będzie go m u s ia ł uw zględnić .

ks. R o m a n  B a rtn ick i, W arszaw a

JO H A N N E S PA U L  II., L a ss t euch v o m  G eist bew egen. E n zy k lik a  ü b er den  
H eiligen  G eist, k o m en ta rz  — H ans U rs v o n  B a l t h a s a r .  F re ib u rg -B a -  
se l-W ien  1986, V erlag  H erd er, s. 160.

Ł ad n ie  w y d an a  przez H e rd e ra  en cy k lik a  D o m in u m  e t v iv ific a n te m  
w  języku  n iem ieck im  z p rzy p isam i um ieszczonym i n a  końcu  po ca łym  te k ­
ście, o p a trzona  zosta ła  k o m en ta rzem  przez  H an sa  U rsa  v o n  B a l t h a s a -  
r  a , liczącym  30 s tro n  i podzielonym  n a  10 p u n k tó w  (ty tu łów ) tem a ty cz ­
nych , m ianow icie : Z a ko ń czen ie  try lo g ii tr y n ita rn e j; R zu t oka  na  e n c y k lik i  
o „ O dkupicielu  c z ło w ieka ” i „ M iłosierdziu  Boga”; P ierw sze  spo jrzen ie  (na 
tre ść  encyk lik i); B oża logika; S tw o rzen ie  i od ku p ien ie ; W olność; B oży  ból; 
T a jem n ica  w zrasta jącego  oporu; K ośció ł i lu d zko ść  o raz  M odlitw a  i serce. 
W  ty ch  te m a ta c h  u ją ł k o m e n ta to r  tre ść  pap iesk iego  dokum en tu . W p ro w a­
dzona w  tre śc i sam ej en cy k lik i pagina v iv a  po d a je  z lew ej s tro n y  bieżącą 
część encyk lik i, z p ra w e j n a to m ia s t ty tu ł ko le jno  om aw ianego  p o d p u n k tu  
dane j części, co bardzo  u ła tw ia  p rzy  czy tan iu  o rien tac ję , a  tak że  znalez ien ie  
odpow iedniego m ie jsca  p rzy  k o n su lto w an iu  się.

A d  1: E n cy k lik a  o D uchu  Ś w ię tym  zam y k a  try p ty k  try n ita rn y , a jed n o ­
cześnie k rą g  m yślow y idei k o n cen tru jący ch  się w okó ł jedności dzieła B o­
żego stw o rzen ia  i o d k u p ien ia , n a tu ra ln e j ■— zn a jd u jące j dopełn ien ie  w  łasce 
— godności i w o lności człow ieka. W y p ły w ają  one z po tró jnego , a le  n ie ro z- 
dzielnego ź ró d ła  T rad y c ji, P ism a  Ś w ię tego  i n auczycie lsk iego  u rzęd u  K oś­
cioła, dzięki tem u  sam em u  D uchow i Ś w ię tem u  służącego k u  zb aw ien iu  d u ­
chow em u.

A d 2: K o m en ta to r p rzy p o m in a  tre ść  obu  p o p rzedn ich  encyk lik , p o słu ­
g u jąc  się obficie cy ta ta m i z n ich , by u k azać , ja k  w  zbaw czym  dziele Syna 
Bożego i w  g łębokiej m iłości p rzebaczającego  O jca doniosłą  ro lę  odgryw a 
D uch Ś w ięty . Są one pod ty m  k ą te m  w id zen ia  p rzygo tow an iem  do te j o s ta ­
tn ie j en cyk lik i, a  jednocześn ie , zw łaszcza p ierw sza , d a ją  k lucz  do pełnego  je j 
zrozum ien ia .

A d  3: P rzeb iega  w  k ró tk im  streszczen iu  m yśli z a w a rte  w e W stęp ie , 
trz e c h  częściach  i Z a ko ń czen iu  encyk lik i, p rzy  czym  p ie rw szą  część o k reś la  
jak o  k o ś c i e l n ą ,  bow iem  chociaż o b jaw ien ie  Boga w  T ró jcy  d ane  zostało
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całe j ludzkości, to  je d n a k  m oże być ty lko  przez w ierzących  w  K ościele z ro ­
zum iane, p rzy ję te  jak o  d a r  w ie lkanocnego  (paschalnego) C h ry stu sa  i w y k ła ­
d ane  w  św ię tym  m isy jn y m  K ościele o raz  w y ja śn ian e . D ru g ą  część n azw a ł 
k o s m i c z n ą  lu b  do tyczącą całości dziejów . C hociaż zbudow ana je s t ona 
na  w ie lu  te k s ta c h  b ib lijn y ch  i w zię tych  z d okum en tów  soborow ych , d a je  
ona g łęboki w g ląd  w  osobiste  rozum ien ie  w ia ry  k a to lick ie j przez J a n a  
P aw ła  II. W skazu je  n a  to, że „p rzek o n y w an ie” św ia ta  o g rzechu  przez D u ­
cha  Św iętego je s t c en tra ln y m  dziełem  m iło sierdzia  Bożego i n ieodzow nym  
s topn iem  w  zbaw czych  d z ie jach  św ia ta . J e s t to dokończenie dzieła  try n i-  
ta rn eg o  obejm ującego  d a r  O jca, k tó ry  „w y d a ł” sw ego Syna na  zbaw ien ie  
św ia ta  oraz dzieło sam egoż S yna, k tó ry  przez k re w  krzyżow ą oczyszcza su ­
m ien ia  ludzkie . Je d n a k  człow iek w  sw ej w olności m oże dokonane dzieło  
Bożej m iłości odrzucić  —■ i to  je s t g rzech przeciw ko  D uchow i Ś w iętem u. 
T rzec ią  część o k reś la  k o m e n ta to r jak o  a n t r o p o l o g i c z n ą ,  bow iem  z a j­
m u je  się d z ia łan iem  D ucha Św iętego w e w n ę trz u  człow ieka i w  ludzkości, 
k tó ra  stoi w  kon flikc ie  w ew n ę trzn y m , a tak że  w  kon flikc ie  z Bogiem . T u  
je s t m ow a o oporze s taw ian y m  dz ia łan iu  D ucha i o o d rzucan iu  zbaw czych  
in ic ja ty w  Bożych. W skazu je  się też na  w ie le  sym ptom ów  dzisie jszej te c h ­
n icznej cyw ilizacji, k tó re  są  oznakam i śm ierc i i sam ozniszczenia. K ończy się 
en cy k lik a  w sk azan iem  n a  po trzeb ę  m o d litw y  do D ucha Św iętego o m iłość 
i pokój o raz  m od litw ę  O jca św iętego do Bożej M iłości. P o  ty m  ogólnym  
zapoznan iu  z tre śc ią  k o m e n ta to r  om aw ia  osobno k ilk a  m otyw ów  p rzew o d ­
n ich  p rzep row adzonych  przez  ca łą  encyklikę.

A d 4: L ogika Boża w  zbaw czym  m is te riu m  w obec ludz i je s t tego ro ­
d zaju , że dopiero  po odejśc iu  Jezu sa  C h ry stu sa  m oże być w  pe łn i „p o słan y ” 
D uch  Bożej m iłości. N ape łn ien ie  D uchem  Ś w ię tym  w iedzie przez  w yrzecze­
n ie  się w idz ia lne j obecności Jezu sa , przez stw orzen ie  w olnego m iejsca  d la  
Bożej m iłości osobow ej, k tó ra  je s t d a ro w an iem  się sam ego Boga, p rzez  zubo ­
żenie o w idz ia lny  k o n ta k t ze Z m artw y ch w sta ły m . J a k  m iłość m iędzy  m ę­
żczyzną i k ob ie tą  ow ocuje  w  osobie dziecka, ta k  m iłość O jca i Syna b rze ­
m ien n a  jes t w  osobie D ucha Św iętego, „n ies tw orzonym  d a rz e ” , a  za razem  
źród le  w szelkiego d a ru  d la  stw orzeń . D uch  Ś w ięty  p rzychodzi i je s t „w lan y ” 
w  n as n ie  „po” od k u p ien iu , lecz „ w sk u te k ” o d k u p ien ia , byśm y od w e w n ą trz  
p rzen ik n ięc i poznali dośw iadczaln ie , czym  je s t obecność Boga jak o  M iłości 
w  sw ej istocie. T ak  p rzen ik n ięc i dopiero  m ożem y głosić w szystk im  n a ro ­
dom  o sensie  naszego b y tu  jak o  orędzie, bow iem  w szyscy  w in n i m ieć u dz ia ł 
w  m iłosnym  cudzie Bożego synostw a, Bożego życia.

A d 5: P rzez w szystk ie  trz y  en cy k lik i b iegnie, a  w  o sta tn ie j z n a jd u je  
sw ój n a jp e łn ie jszy  w y raz  m yśl, w y rażo n a  jasno  w  P iśm ie  Ś w iętym , że ca łe  
dzieło s tw o rzen ia  dokonane zostało  przez Boga już pod k ą te m  w idzen ia  od­
k u p ien ia  ludzkości i dopuszczen ia  je j do u czestn ic tw a  w  życiu Bożym  
w  C h ry stu s ie  i w  D uchu  Ś w iętym . Bóg od w ieków  b ra ł pod uw agę  u p ad ek  
słabego człow ieka i n ap raw ę  przez  pełn ię  m iłości ok azan ą  w  śm ierc i S yna 
Bożego i w  w y lan iu  D ucha. S tąd  w y n ik a  u n iw e rsa ln e  znaczen ie  ty ch  w y ­
d a rzeń  d la  ludzkości. T akże  zap row adzen ie  n a  now o sp raw ied liw ośc i n a ru ­
szonej p rzez  osobę lu d zk ą  je s t podporządkow ane* zap row adzen iu  m iłości 
w za jem n e j ludz i w  D uchu  Ś w iętym . P rze to  Jezus w  w ie lk an o cn y m  p rz y j­
ściu  jak o  p ierw szy  ow oc odk u p ien ia  tc h n ą ł D ucha d la  odpuszczan ia  g rze­
chów . „Z akw aszen ie” D uchem  Ś w ię tym  w szelk ich  zad ań  i k o m p e ten c ji m oże 
i pow inno  m ieć w  sw ym  w y p e łn ien iu  daleko  idące k o n sekw encje  k u ltu ro w e  
i polityczne.

A d 6: W św ietle  en cy k lik i now ego sensu  n a b ie ra  pojęcie w olności. J u ż  
n a tu ra ln a  w olność człow ieka w y p ły w a jąca  z jego godności osoby jes t, p o ­
dobnie  ja k  sam o is tn ien ie , d a rem  Boga. Z dolność za jęc ia  osobistego s to su n ­
k u  do Boga je s t podstaw ą, że po u w o ln ien iu  z n iew oli g rzechu  m oże on 
p rzez  D ucha Św iętego  o trzy m ać  jak o  d a r  now ą, g łębszą w olność, jako  u d z ia ł 
w  ab so lu tn e j Bożej w olności. C złow iek może odrzucić  te n  d ar, zarów no  ja k  
i z w olności Bożej n aw iązan y  zw iązek  z człow iek iem  w  S ta ry m  T estam encie



p o jm o w an y  jak o  p rzym ierze  z Izrae lem . A le to może być ty lko  „obrazą 
B oga” nie do n ap ra w ie n ia  ze s tro n y  ludzk ie j.

A d  7: P ap ież  p rzy ją ł k w estionow ane  przez teologów  pojęcie  „Bożego 
b ó lu ”, k tó re  d la  niego je s t bezpośredn im  n as tęp s tw em  w yw odów  o m iło s ie r­
dziu  O jca. J e s t  to  m iłość, k tó ra  dąży do n aw iązan ia  znow u jedności z czło­
w iek iem . W ofierze k rzyżow ej ból tró jjed y n eg o  Boga z pow odu grzechów  
św ia ta  s ta je  się jed n y m  p łom ien iem  m iłości w szystko  p o ch łan ia jące j — z a ­
ró w no  o fiarow anego  B a ra n k a , ja k  i w inę  tych , k tó rzy  Go u k rzyżow ali o b ra ­
ża jąc  p rzez  to  B oga w  na jw yższym  stopn iu . A te n  — w  bólu  k rzyża  po­
że ra jący  ból ob razy  — płom ień , D uch Ś w ięty , m oże z ko lei być po d aro w an y  
ludziom  jako  d a r  i zad a tek  Bożego p rzeb aczen ia  i n igdy  już n ie  ro zw ią ­
zalnego  p rzym ierza .

A d 8: P on iew aż  Bóg d a ł do końca w szystko , co mógł, ludzka  odm ow a 
m oże rów n ież  osiągnąć szczyty d ram atyczne . O d k ry w a to  ludzkości D uch 
Ś w ię ty  „p rzek o n u jąc” św ia t o grzechu . T em u pośw ięcona je s t n a jw ażn ie jsza  
ś ro d k o w a  część encyk lik i. To je s t odsłonięcie ra n y  p rzed  lekarzem . To od­
k ry c ie  „ ta jem n icy  z ła ” jako  korzen i w szelk iego grzechu , dokonu je  się przez 
c a łe  dzieje po Z esłan iu  D ucha Ś w iętego jak o  św iadectw o, że m iłość Boża 
je s t  w iększa  niż grzechy . D uch Ś w ięty  budzi w y rzu ty  sum ien ia  w  zw iązku  
z ta jem n icą  K rzyża, k tó re  p ro w ad zą  do naw ró cen ia  i u czestn ic tw a  w  c ie r­
p ien iu  zbaw czym  K rzyża, są  odbyciem  drog i o d w ro tn e j niż w  procesie  od­
rz u c a n ia  B ożej m iłości. J e d n a k  opór będzie  się w ciąż w zm ag ał jak o  po­
w s ta ją c e  fa la m i p rześ lad o w an ie  K ościoła głoszącego d a r  p o ko ju  Bożego w D u­
ch u  Ś w iętym . To je s t ów  n ieodpuszczalny  g rzech  przeciw ko  D uchow i Ś w ię­
tem u . G łoszone K ró lestw o  Boże zdobyw a sobie m iejsce poprzez zbaw cze 
p rze ś lad o w an ia  i to je s t zapew n ien iem , że K ościół idzie odkup ieńczą  d la  
św ia ta  D rogą K rzyżow ą C hry stu sa .

A d 9: S to sunk iem  K ościoła do ludzkości z a jm u je  się pap ież  w  trzecie j 
części encyk lik i. W sw ym  m isy jn y m  posłan n ic tw ie  K ościół sam  m usi stać się 
p ró b ą  w iarygodności, jeś li m a znaleźć oddźw ięk  w  dzisie jszym  św iecie. 
W ty m  celu  ch rześc ijan in  m usi żyć w e w spólnocie z T ró jcą  Ś w ię tą  przez 
łaskę : w  B ogu i z Boga. P rzez  to C h ry stu s  n a  now o p rzychodzi i pozostaje  
w  K ościele p rzez  dzia łan ie  D ucha Św iętego. T u je s t m ow a o E u ch a ry s tii 
jako  zn ak u  i narzędz iu  (sak ram encie) z jednoczen ia  z B ogiem  i jedności c a ­
łe j ludzkości. T u  je s t źródło  podw ó jnej ro li s a k ra m e n ta ln e j K ościoła w  D u­
chu  Ś w iętym : a k ty w n y  w k ład  w  w ew n ą trz św ia to w e  sp raw y  i s t ru k tu ry  o raz  
w ew n ę trzn y  w k ład  przez m od litw ę i w yrzeczenie.

A d 10: J a k  w  pop rzedn ich  encyk likach , na  końcu  podk reś lone  zostało  
doniosłe znaczen ie  m od litw y , a  pap ież w zyw a u siln ie  do n ie j. E n cy k lik a  
kończy  się w spó lną  m o d litw ą  D ucha i O b lub ien icy , ta k  ja k  i N ow y T e s ta ­
m en t. J e s t  to m o d litw a  z se rca  do serca. „S erce” p o ję te  po b ib lijn em u  przez 
O jca  św . g ra  c e n tra ln ą  ro lę  w  Z a kończen iu . N ad a je  ono żyw e i k o n k re tn e  
zab a rw ien ie  po jęc iu  m iłości, m ieści się i w  po jęc iu  „m iło -sie rd z ia” (m ise r i- 
-cordia). W szystk ie  trzy  encyk lik i też p rzem aw ia ją  język iem  p ro s ty m  — 
z serca  do se rca  i pokazu ją , że U rząd  N auczycie lsk i to nie ty lko  rozum ow e 
p rzek azy w an ie  p raw d y , a le p rzede  w szystk im  serce. Zaczęło się to już  od 
w y zn an ia  P io tra  o m iłości do Jezu sa , a le  obecny pap ież  w  szczególny spo ­
sób d a je  tem u  w yraz , choć n iek tó rzy , ja k  k iedyś Ju d asz , pod liczają  m u 
p ie lg rzy m k i i m a w ia ją  „Po cóż ta  s tra ta ?  N ie lep ie j było dać u bog im ?” 
Is tn ie je  p rzed z iw n a  k o n w erg en c ja  teo cen try zm u  z an tro p o cen try zm em  w ła ś­
n ie  poprzez serce  Boże i ludzk ie , k tó re  już się zeszły w  osobie Jezu sa  C h ry s­
tu sa . P on iew aż  Bóg sam  m ieszka jąc  w śró d  nas sw oje serce o tw orzy ł n am  
w  naszym  ludzk im , żyje w  n im  i dz iała  D uch Św ięty .

Sądzę, że stosunkow o k ró tk i k o m en ta rz  H. U. von  B a lth a sa ra  p rzek azu je  
w  sposób bardzo  w y raz is ty  m yśli encyk lik i z w y p u n k to w an iem  n a jw a ż n ie j­
szych  w ą tk ó w  m yślow ych  i ich w ie lo s tro n n y ch  pow iązań  w  duchu  O jca 
św iętego.

o. Jó ze f W iesław  R osłon  O FM Conv., W arszaw a
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